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Ś. p. Dr. Ksawery Liske.
( R y s o w a n e  z f o t o g r a f j i  l w o w s k i e j  T r z e t n e s k i e g o ) .

(Do portretu).

Zaraz po śmierci znakomitego histo- 
ryka, zamieściliśmy krótkie wspomnienie 
Pośmiertne w „Kronice żałobnej* zapowia- 
daJąc umieszczenie obszerniejszego życio- 
rysu i portretu w jednym z bliższych nu­
merów Gońca i Iskry. Otrzymawszy w tych 
dniach fotografię, spełniamy w dzisiejszym 
numerze publicystyczny obowiązek.

Ś. p. Ksawery Liske urodził się dnia 
18. października 1838 r. w Szląskowie w po­
wiecie krobskim w Poznańskiem , z ojca 
Adolfa i matki Cecylji z Michalskich. Ukoń­
czywszy gimnazjum w Lesznie, wstąpił na 
fakultet historyczno-filozoficzny w uniwer 
sytecie wrocławskim, gdzie prof. Jungm an 
był jego nauczycielem i wskazał mu drogę

przyszłych działań, wtajemniczył go w ści­
słą motodę badań historycznych. Wówczas 
wybuchło powstanie.

S. p. Liske porzucił martwe księgi i 
udał się w bój niosąc w ofierze swą krew 
i życie. Wówczas też nabawił się on pierw­
szych zarodów choroby, która po latach 
wzmógłszy się , podkopywała jego siły 
i rzuciła go na loże boleści. W r. 1864, 
w więzieniu, przecierpiał długie chwile — 
i to również musiało wiele przyczynić się 
do późniejszego rozwoju jego choroby. Po 
zakończeniu walki, powrócił Liske na ławę 
uniwersytecką do Berlina, gdzie pracował 
pod kierownictwem profesorów Droysena i 
Weitzena

W r. 1867 promowany został na do­
ktora filozofii w Lipsku, na podstawie roz­
prawy p. t . : „Polniscbe Diplomatie im 
Jahre 1526“, poczem przez dwa jeszcze lata 
uzupełniał w Berlinie swe studja w kie­
runku dyplomatyczno-paleograficznym.

Gdy nastały w Austrji rządy konstytu­
cyjne przybył on do Galieji, dokąd w r. 1869 
powołał go Wydział krajowy do objęcia 
wydawnictwa „Aktów grodzkich i ziem­
skich". Osiadł więc we Lwowie. Zamiano­
wany zrazu docentem historji powszechnej 
przy tutejszym uniwersytecie, otrzymał 
w r. 1870 stałą katedrę tego przedmiotu i 
objął kierownictwo seminarjum history­
cznego, które stało się ogniskiem nowej 
szkoły historycznej,

E rudycja, obok niezwykłych pedago­
gicznych zdolności i daru krytycznego — 
oto zalety Liskego, jako profesora.

Był też Dezgranicznem przez swych 
uczniów otaczany uwielbieniem.

Z jego szkoły wywiódł się cały zastęp 
młodych, utalentowanych i sumiennych pra­
cowników.

Od roku 1873 należał Liske do grona 
członków krakowskiej Akademji umiejętno­
ści. W r. 1879/80 był rektorem uniw ersy­
tetu lwowskiego.

Wielką jego zasługą było też założe­
nie Towarzystwa historycznego we Lwowie, 
które skupiło w sobie znaczny poczet pra­
cowników nauki, a wydawnictwa jego zy­
skały sobie zasłużoną sławę w świecie nau­
kowym. Główne z tycb wydawnictw: „Kwar­
talnik historyczny* było w zupełności dziec­
kiem ducha prof. Liskego. Mimo ciężkiej 
choroby, mimo wielu innych prac nauko-



wych, starał się on ciągle zyskiwać sobie 
coraz nowych współpracowników dla „Kwar­
talnika", by objąć w nim, jak najszerszy za­
kres badań, przeglądał wszystkie rękopisy, 
prowadził korektę, pisywał sam recenzje 
i nwagi.

W roku 1887 wybrany został dożywo­
tnim prezesem Towarzystwa historycznego 
i piastował tę godność aż do końca życia.

Za jego inicjatywą odbył się w r. z. 
zjazd historyków we Lwowie, a rzucona 
przez niego na tym zjeździe myśl zakła­
dania prowincjonalnych kółek naukowych 
znalazła już urzeczywietnienie w różnych 
stronach.

Kiedy w roku 1867 Bismark z trybuny 
parlamentarnej obelgi rzucone Polsce za­
prawił całym szeregiem fałszów history­
cznych, usiłując dowieść, że ziemie polskie 
do Prus włączono na mocy praw history­
cznych, Liske wydał w trzy dni broszurę, 
w której na podstawie źródeł wyłącznie nie­
mieckich, obalił tendencyjne argumentacje 
żelaznego kanclerza.

Działalnością swoją literacką i naukową 
zasłużył się Liske równie świetnie. Biorąc 
na uwagę fakt, że od lat siedmiu prawie 
nie opuszczał łó żk a , a od lat kilkunastu 
nękany był chorobą — zdumiewać może 
liczba prac, któremi wzbogacił historyczne 
piśmiennictwo.

Z początku posługiwał się językiem 
niemieckim, później naprzemian niemieckim 
i polskim. Ogłosił także kilka dzieł w ję 
zykach : szwedzkim, duńskim i hiszpańskim 

. celem zaznajomienia cudzoziemców z ma- 
terjałami źródłowymi odnoszącymi się do 
ich dziejów, a pomieszczonymi w naszych 
bibljotekacb.

Wydane pod jego redakcją „Akta gro­
dzkie i ziemskie" z czasów Rzeczypospolitej 
polskiej, doprowadzone zostały do pokaźnej 
objętości kilkunastu tomów, czyli 708 arku­
szy druku; szczególnie tomy ostatnie, po­
cząwszy od X. są nieprzebraną skarbnicą 
różnorodnych wiadomości z przeszłości na­
szego kraju.

Z innych prac jego podnieść należy 
przedewszystkiem mnóstwo reeenzyj nowo 
wychodzących prac historycznych; recenzje 
te umieszczone były przeważnie w „Histo- 
risehe Zeitschrift" Siebla, w „Historische 
Forsehungen", „Archiv fur ósterreichische 
Geschichte" i „Russische R eiue". Niektóre 
jego monografje drukowane były w sprawo­
zdaniach wiedeńskiej akademji umiejętności 
W ydał nadto po szwedzku: „Oferzigt of den 
polska literaturen med sarskild ofseende pa 
den svenska historien" (Przegląd literatury 
polskiej odnoszący się do dziejów Szwecji), 
po duńsku: „Af Fyrst Albrecht Stanislaus 
Radziwills Memoires", po hiszpańsku: „Yiajes 
de etraujeros por Espagna e Portugal" (Po­
dróże cudzoziemców po Iłiszpanji i Portu- 
galji), po polsku zaś „Studja nad wiekiem 
X V I“ i „Cudzoziemcy w Polsce".

W mężu tym straciła Polska wybitnego 
męża nauki, niespożytego pracownika i wier­
nego syna!..

O d  r ę k i .

=  Poczta gołębia na morzu.
Podczas ostatnich manewrów eskadry wło­

skiej na morzu śródziemnem próbowano zno­

sić się z lądem za pomocą gołębi, wziętych 
z Piacenzy, a chociaż m iały w ielką p rze­
strzeń do przebycia, mała liczba została  w dro­
dze. K ilka  gołębi z Ankony wzięto do Monte- 
chiaro dla wyprooówania ich też podczas m a­
new rów ; powróciły, zrobiwszy 199 mil. P tak i 
te po powrocie do AnkoDy zostały  posłane do 
Rzymu, zkąd ponad Apeninami przybyły na­
po w rót do gniazd, pomimo niesprzyjającej po­
gody, odbywszy 125 mil drogi przecięciowo 
w dziesięć godzin.

=  Z Londynu.
W  n łJniversal P rov ider“ W iliam a Wlii- 

teleya tj. w zakładzie kupieckim, przew yższa­
jącym co do przepychu i bogactwa podobne 
magazyny kupieckie w P ary ża  pod firmą „P rin  
tem ps", „Au bon m arcbe" zw racają uwagę 
publiczności koszyczki i plecionki z sitowia 
wyrobu domowego, pochodzące z w arsztatów  
założonych przez księżnę Jerzow ą C zartoryska 
w W iązownicy pod Jarosław iem  w Galicji. 
Publiczność chętnie je  kupnje, jako nowość.

=  Po Napoleonie.
Po księciu Napoleonie pozostała w P aryżn  

pam iątka architektoniczna w postaci ładnego 
domu pom pejańskiego, wzniesionego przezeń 
przy avenue Montaigne jeszcze w roku 1860. 
Cały dom nrządzouy je s t ścisłe wedłng wzorów 
przechowanych w Pompei. Najpiękniejsze i 
najobszerniejsze je st atrinm . T u ta j zm arły 
świeżo książę przyjmował poufnych, jako rz y ­
mianin dawnych wieków, a jak  dodają n iektórzy, 
czasem, jako rzym ianin epoki dekadencji. B y­
wały tu, jednak , różne przyjęcia. W ięc naprzy- 
kład grano tu między innemi w obecności N a­
poleona I I I  i Eugenji kilkakrotnie nie długie 
te a tra  am atorskie. W ielka sala szkarła tna  
pełną była dziel sz tuk i rzym skiej. P iękua była 
też sala jada lna , biblioteka dobrana, w Kruż­
gankach zaś s ta ły  popiersia wyobrażające Na­
poleona 1 w różnych epokach życia. K siężna 
K loty Ida, k tórej młody mąż (pobrali się na 
rok przedtem ) pragnął zachować względy, 
miała tu  urządzony buduar, przechodzący 
wszystko zbytkownością i fan tazją urządzenia. 
Księżna zaszczyciła, jednak, raz tylko domek 
pompejski swą obecnością. Dom ów księcia 
Napoleona wygląda dziś na pozór tak  samo, 
jak  dawniej. W ew nątrz, jednak, sprzętów  daw ­
nych i umeblowania, ani .śladu. Republika sprze­
dała ruchomości przez licytacją, dom zaś k u ­
pił jak iś  am erykanin i pozwalał przez jak iś 
czas oglądać go ciekawym za  opłatą 1 f r . od 
osoby. Sprzykrzyło  mu się to wreszcie i od­
stąp ił nieruchomość innemu, k tóry  teraz wy­
najmuje ją  na różne cele. Obecnie mieści się 
tam  w ystaw a starych szkiców i obrazów.

=  Bezzębna i bezwłosna przyszłość...
N ieprzyjemną przyszłość przepow iadają 

ludzkości uczeni, a  między innymi sir Edward 
D raksonn, k tó ry  tw ierdzi, że człowiek z cza­
sem stan ie się isto tą  bezwłosną i bezzębną. 
Je s tto , w edług niego, konieczne i nieuniknione 
następstwo rozwoju cywilizacji. Dopóki człowiek 
żył w stanie natury  i nie miał pojęcia o sz tn- 
cznem okrywaniu swego ciała, obrośnięty był 
włosem, k tó ry  go chronił od dotkliwych zmian 
atm osferycznych; dopóki kuchnia jego była w 
stanie pierwotnym , to je s t, dopóki żył p rze­
ważnie surowem mięsem i różnymi surowymi 
m ateriałam i, miał zęby, jak  wilk, lam part, dzik, 
wreszcie, jak  koń, które do dziś daia gotow a­
nych pokarmów nie używają. W  m iarę atoli 
postępu sztuki kraw ieckiej i kulinarnej, cz ło ­
wiek leniał z włosów i miał zęby coraz b a r­
dziej filigranowe coraz słabsze. Postęp w tym I 
kierunku nie ustaje d o tą d ; ludzkość coraz J  
więcej liczy łysych i coraz częściej zdarzają 
się kilkunasto, albo naw et kilkołetnie dzieci, 
z zębami zupełnie popsutemi. Jeszcze chwilka, 
a resz ta  włosów na naszem ciele zniknie, jako 
zupełnie bezpoźyteczna, i zęby zaprzestaną sobie 
trudu w yrastan ia nam z dziąseł, jako zupełnie 
niepotrzebne...

W y o k o - w f t a i e e *
Powieść z angielskiego

przez

W a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz nr. 10).

— Nie mogę tego powiedzieć o sobie. 
Znam ich, zresztą, zbyt dobrze. Mój ojciec 
naprzykład, człowiek zacofany, idealista bez i 
żadnej realnej podstawy. W yobraził sobie,
źe nie ma pięKniejszego zadania, jak  leczyć 
ubogich i zrobił to celem swego życia. 
Osiadł pom iędzy nimi i oddał im całe ży­
cie. Ma dzisiaj już lat 6o i nic dla siebie.
Ani jednej godziny spokojnej; przysełają 
po niego we dnie i w nocy, oddaje im 
czas, wiedzę, swobodę, zdrowie, — wszystko. | 
Czy wielki z tego dla świata pożyreK, nie j

chcę rozbierać, lecz on jest dobrowolną -
ofiarą, biczownikiem, szaleńcem dziewiętna­
stego wieku!

Laureuty uśmiechnął się dziwnie; przy­
szła mu na myśl wczorajsza rozmowa 
z dok to rem :

»Pozostawiłem synowi zupełną swobodę 
przekonań, teoryj i wiary. Wychowałem go 
bez dogmatu, bez złudzeń, bez wpojonych 
w dzieciństwie uprzedzeń i sym patyj dla 
tej, lub owej opinji. Strzegłem, by umysł 
jego rozwijał się swobodnie, według praw 
natury. Dziś stoi on na tej wysokości, na | 
której pojmować zaczyna znaczenie brater­
stwa w ludzkości, zależność i stosunek 
jednostki do społeczeństwa. T o  droga do 
zrozumienia tej wzniosłej praw dy, że ten 
tylko żyje, kto żyje dla drugich. Ztąd krok | 
tylko jeden do pojęcia chrześcijańskiej mi­
łości i zasad Chrystusa. Co za tryumf, 
gdy sam je zdobędzie! T o więcej warte, 
niż gdyby je słyszał wygłoszone z katedry  j 

w Sorbonie.«
Ze smuinem współczuciem przypom inał 

sobie Laurenty te słowa, pełne wiary i za­
pału. Jak gorzkie rozczarowanie oczekuje 
biedaka w przyszłości!

01iver mówił d a le j:
— W  tym  duchu powtarzają tam  w kółko 

zwietrzałe formuły, które od dawna straciły 
potęgę i kredyt. W ich czasach, świat miał 
jeszcze zawiązane oczy. Nie zdjęli opaski, 
więc widzieć nie mogą,, że inni odrzucili 
ją dawno. Prawa natury — to dla nich 
puste słowa, socjalizm — krwawy upiór.
A  przecież wszyscy jesteśm y dziś socjali­
stami, oparliśmy się w końcu na tej nie­
wzruszonej zasadzie, że każdy żyje dla sie­
bie. Niektórzy, wprawdzie, utopiści marzą 
jeszcze o rówmym podziale bogactw . Powi­
jaki! Dać każdemu broń w rękę i niech ( 
zdobywa, co może.

— Oh, zawrołał Laurenty, — jesteś pan 
odw ażny!

— Nie lubię półśrodków, to dobre dla 
kapitalistów. Dla nich potrzebne prawo, 
aby ich osłaniało. Obejść mogą je zawsze.

— W ięc pan ze swego program u wy­
kreślasz wszelkie uczucie?

— Nie bądźmy sentym entalni, drogi pa- 
n ie ; porzućm yż raz przecież przesądy i 
m ary wyobraźni. Prawo natury jest twar- 
dem, jest rzeczywistością. Nie wolno nam 
od niego odstępować; nie możemy się 
z pod niego wyłamać. Natura stworzyła 
j ednostkę, nie społeczeństwo. Natura m ów i: 
potrzebujesz jeść, —  ale nie powie: potrze­
bujesz jeść za bliźniego. K ażdy za siebie. 
To przykład, obowiązek względem samego 
siebie, podstawa naszego egoizmu. Na tem



się opiera indywidualizm, własność p ry ­
watna i prawo mocniejszego.

— Zgodnie z tern jednak cywilizacja 
przyczynia się do rozwinięcia indyw idua­
lizmu ?

— Niewątpliwie. Cywilizować człowieka 
znaczy: stwarzać mu nowe potrzeby, po­
większać jego ape ty t i pragnienie. Im wię­
cej pożąda, tem więcej bezwzględnym, sta­
nowczym i niezależnym być musi. W  miarę 
rozwoju cywilizacji, świat zamieniać się bę­
dzie w olbrzymie pole walki. Śmierć sła­
bym  , przyszłość należy do silnych. Pan 
nie uznajesz tego? Jeżeli jesteś silnym, ży­
cie obiecuje ci wiele.

W ziął czaszkę, leżącą na stole, na k tó ­
rej ktoś napisał o łów kiem : »Eritis sicut 
Deus«.

— Oto masz pan człowieka — rzekł, 
uśmiechając się dziwnie. — Rób z nim, co 
chcesz, zawsze zostanie tym  sam ym  czło­
wiekiem, k tóry  pragnie, walczy, zabiera. 
Cywilizuj go — będzie pożądał więcej i 
walczył z większą zaciętością. I czyż nie 
lepiej mordować i pić krew nieprzyjaciół, 
niż mieszkać w ciemnej norze irlandczyka 
i żywić się zgniłymi kartoflami ? Co do 
mnie, wolałbym, aby mię zabito. Ale nie 
potrzebuję ginąć. Mogę pokonać sąsiada i 
zdobyć, czego pragnę. W ydrę mu. Czło­
wiek stworzony na to , aby drżał przed 
człowiekiem. T o prawo natury.

Oczy świeciły mu dziko, — Laurenty 
westchnął.

— Smutną przyszłość m. pan ukazujesz. 
Smutną i biedną.

— Nie tego się spodziewałeś? Inaczej 
cię uczono ? Trudno. Stara kom edja skoń­
czona ; szybko idziemy n ap rzó d : precz 
z urojeniem 1 — to ostatnie hasło. Ludzie 
przestali w ierzyć, że na tam tym  świecie 
nagrodzą im łzy i krzywdy. Prawa czło­
w ieka, równość, braterstwo — spłowiałe 
sztandary! Nie ma rowności, — nie ma 
praw pisanych! Nikt ich tworzyć nie może. 
Powinniśmy dzieci nasze przysposabiać do 
przyszłej walki. Lubię myśleć o tem, — 
lubię wyobrażać sobie tę przyszłość bez 
przywilejów, dziedzictwa, opieki Wolność 
i w alka! O, jakież wspaniałe pole tryumfu 
dla silnego!

— A  dla słabego ? A  miłość ?
— Ostatnie urojenie. U padnie może naj­

później, ale upaść musi. Najw yższy stopień 
cywilizacji — to najwyższy rozwój indywi­
dualizmu. Jestto zwrot pewien do stanu 
dzikości z dodatkiem  nowych potrzeb, in­
stynktów i wiedzy.

— I  kiedyż to nastąpi ?
— Tego nie wiem — zaśm iał się pro­

rok wesoło. —  Na nieszczęście, nie wiem 
tego jeszcze. Będzie to jednak świat p ię­
kny — świat silnych, chyba że wyhodu­
jem y rasę niewolników, niższą fizycznie i 
intellektualnie. Ciekawy świat, zajmujący, 
nowy!

— Bez religji, moralności, uczucia i ho­
noru ?

— Bez illuzyj. K w intesencja filozofji i 
dążeń dzisiejszych.

— Przyszedłem obejrzeć laboratorjum, 
a wysłuchałem lekcji najnowszej ekonomji 
politycznej.

— D otąd nieogłoszonej. Proszę, zechciej 
mię pan zrozumieć: spostrzegam , lub zdaje 
mi s ię , że spostrzegam kierunek najnow­
szego prądu. To mię zajmuje. O to wszystko. 
Co do m nie, jestem  niewolnikiem wie­
dzy, z ekonomją polityczną nie mam nic 
wspólnego.

Czyżby się cofał? — pomyślał Lau­
ren ty  — Może nie miał zamiaru powie­
dzieć tak wiele.

— Dziękuję panu bardzo za lekcję i la­
boratorjum , potrafię ocenić jedno i drugie. 
Zobaczymy się wkrótce zapewne, na Bank- 
Side. W ierzaj pan, ja me mogę tak  prędko 
odrzucić wszystkich illuzyj.

— Nie trzeba ich odrzucać, rozwieją się 
same, jak  mgła przed wschodem słońca. 
U jrzym y światło, a ciemności znikną. Wów­
czas poznam y siebie.

Pomimowolnie położył rękę na czaszce, 
leżącej na stofiku. Laurenty uśmiechnął się 
lekko.

—  Au revoir. Na Bank-Side, albo gdzie 
los zdarzy.

Rozstali się, jak  dobrzy znajomi.

—  3 —

— W ie coś, czego nie chce powie­
dzieć — m ruknął 01iver po odejściu go­
ścia. — Czyżby wiedział o tem, co ja  od­
kryłem  przed tygodniem ?

W yjął z kieszeni starą, pożółkłą ko­
pertę i otworzył ją  zamyślony.

— Dlaczego nie znalazłem tego wcze­
śniej ? T yle lat leżała w tej szufladzie!

W yjął list i raz jeszcze odczytał go 
uważnie.

»Kochany bracie. Przybyłem  tu szczę­
śliwie. Teraz nie wiem, co mam z sobą 
zrobić i gdzie się udać dalej. Radzą mi, 
aby jechać na W schód. Brak tam  ludzi i 
mogę znaleść zajęcie, — być adwokatem, 
doktorem , rządcą, dziennikarzem, czem ze­
chcę. Pieniędzy mam dosyć na kilka mie­
sięcy. K iedy szanowny wujaszek N orbery 
dowie się o wszystkiem, powiedz mu, ko­
chany Klemensie, że z prawdziwą rozkoszą 
urządziłem mu tę niespodziankę. W  grun­
cie rzeczy nikomu to vięcej nie szkodzi. 
Trzym aj się od niego zdaleka, kochany 
Klemensie. U f! straszny człowiek! Nie 
w iem , czy mógłby być dla nas takim, 
gdyby m atka żyła. A  zresztą, jeśli wspo­
mnienie siostry nie ma dla niego znacze­
nia, widok jej także nie wieleby pomógł. 
Pisz do mnie.

Twój brat
Eneasz Indagineo.

— W ięc jest jego siostrzeńcem. Klemens 
Indagine siostrzeńcem starego Norbery. T e­
stam entu nie ma. I ten głupiec nie upo­
mniał się dotąd. I mój szanowny ojciec! 
wiedział przecież o wszystkiem. O. oni 
obadwaj są zdolni pozostawać cały skarb 
rządowi. To zupełnie do nich podobne. Ale 
jest A ltea. M ajątek należy do niej.

Co ten lis może wiedzieć o tem  ? Wie, 
albo nie wie? Spokojnie, spokojnie. Co panu 
W aller do tego? Co mu na tem  zależy? 
Nie unośmy się tylko. Świat bez illuzyj i 
bez skrupułów, każdy dla siebie, człowiek 
spry tny  i silny m a pole szerokie. Zajmu­
jąca w alka! Pięknj', wspaniały św ia t!

Świat bez illuzyj, — tak, moja biedna 
Kasiu, — precz z miłością. Ostatnie o d ­
krycie rozwiało zupełnie to złudzenie.

Laurenty  szedł zamyślony. Na ulicy 
obejrzał się w koło: » świat jest polem 
walki. Ludzie wrogami. Walczą o kawałek 
ch leba, potem  o zbytek i wygodę. Nic 
więcej. Reszta — to stare przesądy«.

Zadrżał i poszedł prędzej swoją drogą.

XII.
R o d z e ń s t w o .

Po raz ostatni zapadła kurtyna po 
piątym  akcie świetnego baletu, zasłaniając

przed oczami widzów grupę nimf, otacza­
jących królowe jeziora. Królową była na­
turalnie wielbiona prim a balerina, signora 
Giulia Coroni. Stała pośród bóstw wodnych, 
oświetlona blaskiem bengalskiego ognia, 
z płonącym  wzrokiem i wzniesionemi rę­
kami. Zegnano ją z zapałem  hucznymi okla­
skami, które umilknąć nie chciały. K urtyna 
raz jeszcze podniosła się na chwilę i urocza 
tancerka z nieporównanym uśmiechem od­
dała publiczności ukłon pełen wdzięku. Jej 
czarne oczy rozrzuciły przytem  taki snop 
iskier i światła, iż wystarczyło ono w zu­
pełności do obdzielania całego tłumu wiel­
bicieli. K ażdy z nich znalazł dla siebie 
iskierkę i zachwycony jej blaskiem, nie 
widział innych, które cnwytali sąsiedzi. 
Młodość jest łatwowierną i zarozumiałą, 
niejeden z biciem serca powracał tego wie­
czora z A lham bry, z oczami jaśniejącemi 
nadzieją i szczęściem.

A  nazajutrz Giulia Coroni odbierała 
listy, paczki i wizyty. Pierwsze rzucała 
w ogień, za drugie dziękowała uśmie­
chem, trzecie przyjmowała stosownie do 
okoliczności.

W  pół godziny po zapadnięciu kurty­
ny, owinięta jedw abnym  płaszczem, piękna 
signora ukazała się w teatralnym  p rzed ­
sionku, zapełnionym  wielbicielami różnego 
wieku i stanu. W  jej oczach dotąd zdawał 
się płonąć czerwony odblask bengalskiego 
ognia. Lekko i szybko przesunęła się po­
śród szeregu adoratorów, zdążając do ocze­
kującego na nią powozu. Nagle ktoś z boku 
przecisnął się naprzód, aby jej wręczyć 
olbrzymi, wspaniały bukiet. Tancerka przy­
jęła go z uśmiechem, dającym  jej sposo­
bność ukazać zbliska dwa szeregi drobnych, 
perłowej białości ząbków. Co więcej — po­
dała szczęśliwemu rękę i pośród spojrzeń 
zazdrosnych i gniewnych, pozwoliła odpro­
wadzić się do powozu.

Światło zagasło z nią razem w teatral­
nym  przedsionku, k tóry  opustoszał szybko.

Signora Giulia Coroni zajmowała pierw­
sze piętro w dużym murowanym domu 
przy ulicy Victoria. Na dole mieszkał z żoną 
stary  profesor łaciny, na drugiem »znako- 
m ity magik« od roku dający stale przed­
stawienia w rozmaitych dzielnicach L od- 
dynu ; »górę« zajmował dziennikarz, k tó­
rego koledzy i przyjaciele dzień cały bie­
gali po wschodach, w nadziei spotkania 
pięknej lokatorki z pierwszego piętra.

Dnia tego, jak zwykle, kolacja i to­
warzystwo oczekiwały na nią w jej m ie­
szkaniu. Towarzystwo dzisiaj składało się 
jedynie z dwóch młodych mężczyzn, z k tó­
rych jednym  był 01iver Luttrel, drugim 
wysoki młodzieniec o czarrych włosach i 
bardzo ciemnej cerze, przystojny w swoim 
rodzaju, chociaż twarz jego i muskularna 
postawa przypom inały więcej zręcznego 
cyrkowego skoczka, niż salonowca, lub in­
teligentnego obywatela potężnego kraju. 
W  odpowiednim kostiumie przedstawiałby 
on wybornie Jugurtę, albo którego z egip­
skich Faraonów, lecz w czarnym  fraku i 
białym  krawacie, nie zdawał się być zupeł­
nie swobodnym. Był to pan H enryk Stan­
ley, codzienny gość signory.

Stał przy oknie z 01iverem Luttrel, p a ­
ląc cygaro i rozmawiając o rzeczy, jak się 
zdawało, dla obydwu niezbyt przyjemnej.

Pomimo, iż by ł to ciepły lipcowy wie­
czór, wielki ogień płonął na kominku, 
a przed nim, na dużym fotelu, owinięta 
w płaszcz purpurowy, spoczywała postać



I  t o  r a c j a . .

m

>v t  . - - »
''V "  •!' V’ fa fo jr /

i  ̂ ; MiĘ/

M a  p o w p d y

— Ja uie mogę trzymać mamki, która się wdaje 
w jakieś romause...

M a i. No tak, ma się rozumieć, ale zkądby się 
mamki brały?...

— Wychodzisz, a gdzież twój kapelusz?...
— Zostawiłem w przedpokoju.
— Nie zostawia się nigdy kapelusza w przedpoaoju.
— Ja  zostawiam, bo czasem można zamienić na lepszy.

bezwładna, w której trudno było  na pierw­
szy  rzut oka rozpoznać kształty ludzkie.

Pokój b y ł duży, jasny, umeblowany 
kosztow nie, a świadczył o niezwykłym , 
oryginalnym  guście gospodyni. Purpurowa 
materja okrywała ściany, purpurowe por­
tiery i firanki osłaniały drzwi i okna, m e­
ble b y ły  okryte purpurą i purpurowy d y ­
wan zaścielał posadzkę. T ę  jednostajność 
barwy urozmaicała jedynie bogata frendzla 
złota i złote sztukaterje; zresztą nawet klosz 
rampy był także czerwony, ozdobiony złotym  
deseniem .

Ognista ta atmosfera zdawała się palić 
i dusić, osoba wrażliwa pospieszyłaby z p e­
wnością do okna, b y  się przekonać, że ja­
sne , delikatne barwy istnieją jeszcze na 
świecie i odetchnąć czystein i świeższem  
powietrzem.

— Ostatecznie —  rzekł m łody człowiek, 
stojący przy oknie, — musisz się wystarać 
o pieniądze.

— N ie mam ich — odparł 01iver.
— N ie liczę wcale tego coś mi winien, 

m iędzy braćmi nie ma rachunków; ale 
przegrałeś w klubie dwadzieścia funtów i 
musisz je oddać w niedzielę.

—  Powiedz temu — jak się tam na­
zywa —  żeby czekał. Musi czekać, chyba, 
że zapłacisz za mnie.

—  W  tej chwili nie m ogę, posłuchaj je­
dnak, co ci powiem. Jeżeli chcesz bywać 
w klubie i grać z gentlem anam i, musisz 
się zachować jak gentlem an, t. j. przegra­
łeś — musisz płacić.

OHver uśmiechnął się lekceważąco.
— Inaczej wykreślą cię z klubu, a naw et 

może cię spotkać większa nieprzyjemność.
— D o sy ć! — zawołał 01iver. — Czemże 

u djabła chcesz, żebym  zapłacił, skoro 
wiesz, że nie mam pieniędzy ?

— Postaraj się o nie odparł niedbale 
drugi, jak gdyby nie chciał wyraźniej koń­
czyć swej myśli. — Cóż robią inni w ta ­
kim razie ? K ażdy się stara, jak  może Kto 
musi —  płaci. Od tego są s ta rs i, masz 
przecież swego starego ?

— On nie ma dla mnie pieniędzy.

(Dalszy c iąg  nas tąf i ) .

M a z u r e k .
Znam dzieweczkę, jak jagodę,
Blaski róży u jej lic —
Lata młode, serce młode,
Ale w sercu czucia nic !

Czucia nic, czucia nic!

Wesolutkie dziewczę młode,
Uśmiech stałym gościem lic —
Tak w świat patrzy, jak kwiat w wodę,
Ale w sercu czucia nic!

Czucia nic, czucia nic!

Z tym żartuje — z tym się śmieje,
Lecz nie zgadnie nikt z jej lic —
Co się wewnątrz, w sercu dzieje,
Wre — czy czucia niema n ie ! —

Czucia nic, czucia nic!

Ej, dzieweczko, czas upływa,
Frunie z czasem uśmiech z lic,
Serce sercem się zdobywa,
Za nie zyskasz : czueia nic !

Czucia nic, czucia n ic ! —

Szczęsny Zahajkieicicz.

Kartka z dziejów lwowskiego teatru.

A teneum  warszawskie zamieszcza cie­
kawą pracę p. Bronisława Czarnika, o za­
łożeniu teatru lwowskiego, którego twórcą 
jest Jan  Nepomucen Kamiński. Człowiek 
ten głębokiej nauki, żelaznej woli, podnio­
słego charakteru i gorącego patrjotyzmu, 
zanim  zdołał założyć teatr polski we Lwo­
wie, pokonaó musiał literalnie tysiące prze­
szkód — a jednak pokonał je.

W sprawie tego teatru, miał ś. p. Ka­
miński posłuchanie w 1817 r. u cesarza 
Franciszka I. Cesarz przybył do Lwowa 
w towarzystwie swej małżonki Karoliny 
Augusty. Korzystając z tak szczęśliwej oko­
liczności, nasz dyrektor sceny polskiej wy­
dobywa z siebie wszystkie zasoby duchowe 
i raaterjalne, aby wystąpić wspaniale i za­
prasza parę cesarską na „Krakowiaków*1. 
Po przedstawieniu, które wypadło świetnie, 
cesarz z loży swej dziękował Kamińskiemu, 
wobec całej publiczności w nąjpochlebniej- 
szych wyrazach, a nazajutrz udzielił mu 
posłuchania, o którem sam tak opowiada:

„Przełożyłem monarsze stan teatru pol­
skiego i prosiłem o zasiłek. Ledwiem zaczął 
rzecz wnosić, cesarz przerwał mi temi 
słowy (po niem iecku):

— Ależ, zdaje mi się moje dziecko, że 
już coś dla was zrobiłem.

Odpowiedziałem na to :
— Wasza cesarska mość wziąłeś nas 

w swoją najwyższą opiekę, lecz...
Roześmiawszy się, monarcha przerw ał:

— Lecz uie dałeś pieniędzy, niepraw da?
Poczem tak mówił cesarz :

— Cieszyłoby mię, gdyby teatr polski 
stał się źródłem prawdziwej żywotnej siły 
narodu, gdyby z teatru czerpał tę siłę język 
krajowy i gdyby Galicja, jak  moje Czechy, 
zechciały się troszczyć o swą narodowość... 
Dobrze, dobrze, moje dziecko, będę się sta­
ra ł coś dla was uczynic.

Poczem sam mi z mojego zanadrza 
wyjął prośbę, o której zapomniałem i ra ­
czył mi ją sygnować**...

W tymże samym przedmiocie, otrzymał 
od cesarza audjencję hr. Ignacy Skarbek 
z Bursztyna, podkomorzy dworu cesarskiego, 
wielki koronny łowczy galicyjski. Gdy 
wspomniał o Kamińskim, Franciszek I. 
rzekł:

— W łaśnież tu był. Tak jest. tak, mu­
szę już, nareszcie, coś zrobić dla waszego 
Kamiuskiego.

Zrobiono naprawdę niewiele. Na po­
krycie kosztów galowego przedstawienia 
„Krakowiaków**, cesarz dał Kamińskiemu 
z prywatnej swojej szkatuły 1.000 złotych 
reń sk ich ; ale co do stałej subwencji, o 
którą głównie chodziło, starania nie uwień­
czyły się powodzeniem. Wezwanemu w kilka 
dni później Kamińskiemu, hr. Taaffe usiłował 
dowieść, że monarcha byłby bardzo rad, 
gdyby Galicja pamiętała o tak ważnej in­
stytucji, jak teatr narodowy, — ale zasiłków 
pieniężnych cesarz dać nie może, bo nie ma 
na to żadnych funduszów - powtóre, że 
z łaski takiej wszystkie prowincje austrjackie 
natychm iast korzystaćby zapragnęły. Dodał 
przytem hr. Taaffe, że w Czechach sam na­
ród utrzymuje swą scenę.

Nie zraziło to Kamiński ego. W  r. 1823 
przybył do Lwowa książę kanclerz cesarstwa 
rzymskiego Metternich, a ponieważ stanął 
w domu Pillera, nuż tedy dyrektor naszej 
sceny kołotać przez gospodarza do serca 
gościa. Nie szczędzono zabiegów. Sam Ka­
m iński napisał jakiś wierszyk pochlebny, 
P ili er udał się do pośrednictwa odźwier­
nego... i tym sposobem — powiada Kamiń­
ski — „ziściło się: otrzymałem szczęście



— Pan dobrodziej zapewne ze Lwowa?...
—  Tak — a bo c-o?...
— Bo pan dobrodziej dobrze jest zabezpieczony od „prze­

ciągów" w teatrze, ale u nas w Krakowie tego nie trzeba
— Tak? A u was co trzeba?...
— Flaszeczka karbolu nie zaszkodzi...

osoDistego posłuchania u ministra. Gdym 
'wykład mojej prośby ukończył, książę odpo­
wiedział: „Miłem mi jest pańskie przybycie. 
Usiłowania pańskie są szlachetne. Mowa jest 
uwydatnieniem m yśli, scena obrazem ludz­
kości. Teatr narodowy, jak trafnie zauważył 
Sonnenteld, jest zwierciadłem nietylko ludz­
kości, lecz narodu; uszlachetnia on serce 
i obyczaje. Będąc człowiekiem, a zarazem 
członkiem wielkiej społeczności ludzkiej, 
czyliżby ktokolwiek chciał i m ógł tamować 
wpływ teatru? Lecz organizm narodowy 
musi sam w sobie znaleść podstawę do 
rozwinięcia życia narodowego w całej p e łn i; 
jednostce trudno tego dokonać".

Po tem przemówieniu, ks. Metternich 
pożegnał Kamińskiego, który w memorjaie 
swoim powiada z tego powodu: „Odszedłem  
z czemciś i z niczem". Kanclerz państwa 
nie poprzestał wszakże na tem. Z W iednia 
wystosował na ręce konsyljarza Brzezaniego  
list, w którym „życzy mi — są słowa Ka­
mińskiego — abym nie ustawał w zamia­
rach moich i, aby je naród przyjął do 
serca"...

„Te rozmowy z cesarzem i z Metter- 
nichem — pisze dr. Czarnik —  jakże są 
dla nas zajmujące! Są to słowa tak uprzej 
me, tak troskliwe o rozwój polskiego teatru, 
polskiego języka i polskiej narodowości! A 
jednakże ówczesna historja kraju"... mówi 
inaczej...

W i o s n a .

Idz ie  wiosna 1 idzie wiosna!
Z a  nią lecą p taszki tuż ..

W  gaju piosnka brzmi radosna,
W ie t rz y k  budzi pączki z róż.

W szystko woła — wróci m a j !
Echo dzwoni — Boże d a j !

Idz ie  w io sn a ! — już gaj nuci,
Obudzi się z iemia z snu ;

Ciepło wróci — słonko wróci,
I  nie będzie lodów tu,

Niechno przyjdzie  tylko m a j !
Echo  dzwoni — Boże d a j !

Idzie wiosna!... wyjdą w pole 
Siewcy nasi,  by siać w czas,

D obre  ziarno padnie  w role,
By plon dobry zdobił  nas.

Z ia rn o  wzrośnie —  przyjdz ie  m aj!
E cho  dzwoni — Boże d a j !

Idzie  wiosna! z nią nadzieje,
Ja k iś  s ilny  słychać ton,

Nim  zahuczą znów zawieje,
My z iarn  naszych zbierzem plon.

Byle wrócił  piękny maj !
Echo  dzwoni — Boże d a j !

Idzie  wiosna! Polko młoda,
Cóż ty rzucisz  dziś na siew,

Każdej chwili  trac ić  szkoda,
Słyszysz ptaków c ichy śpiew.

One nucą — wróci m a j !
Echo  dzwoni — Boże daj !

T e a t r .

Sen nocy letniej, znany fantastyczny ntwór 
Szekspira pomimo wystawnych dekoracyj i me­
chanizmu zakulisowego —  nigdy i nigdzie nie 
pociągał i tej scenicznej b a jk i, powiedzmy 
p raw dę, słuchano więcej „dla honoru", dla 
im ienia Szekspira wreszcie, dla w ystawy —  
aniżeli dla czego innego...

U nas Sen nocy letniej ostatn i raz  da­
wano z piętnaście la t temn. Od tego czasn 
przybyto tylko... św iatło elektryczne. To też 
z pomocą tego św ia tła , k tóre na scenie znany 
zaszczytnie p. Rychnowski inżynier z w ielką

znajomością rzeczy zastosował, Sen nocy letniej 
okazał się w całym czarodziejskim blaskn 
zw łaszcza też, że dekoracje i cała w ystawa 
były wspaniale...

Liczny bardzo zastęp artystów  i a rty stek  
brał ndział w tem czarodziejskiem p rzedsta­
wieniu i nie można inaczej powiedzieć, tylko, 
że to, co było do odegrania, odegrali wszyscy 
sta rann ie  i z precyzją artystyczną. Tańce też 
naszego corps de balet zyskały powszechny 
poklask, bo były nłożone zręcznie, a  wyko­
nane ładnie i efektownie.

Lew sejmowy, tak i jest ty tn ł jednoakto- 
wej komedji p. Madejskiego wystawionej po 
raz  pierwszy na lwowskiej scenie w dnin
6. kw ietn ia. O brazek ten odmalowany na sce­
nie z życia naszego wiejskiego obyw atelstw a, 
je s t ntworem nietylko pełnym świeżości i b a r ­
dzo sympatycznego kolorytn, lecz napisany je s t 
z werwą pisarską i talentem . Z w yjątkiem  
jednej sceny, mianowicie, gdy poczciwy w ójt 
zaprasza w imienin gromady swegc dziedzica 
do kandydowania na posła, sceny, k tó ra  je s t 
w grnncie rzeczy, sielankowo-ckliwą —  w szę­
dzie je s t ruch, djalog potoczysty, prowadzony 
dowcipnie i z hnmorem. Sam nkład komedji 
zręczny, sceny wywiązują się natnraln ie, na- 
ciągań niema żadnych —  jednem słowem cała 
rzecz dobra.

Lwa sejmowego gi-auo u nas doskonale. 
Na grę wyborną złożyły się ta len ta  pań : 
Kwiecińskiej i Pankiewiczównej, oraz panów : 
Kwiecińskiego i T rapszy  w głównycb rolach. 
K ilka ról drugorzędnych, lub zupełnie drobnych, 
sta rann ie  odegranych —  przyczyniły s ię  ró­
wnież do ogólnej artystycznej całości.

Sezon operowy we Lwowie maluczko a 
skończy się... Był on w każdym razie nie­
zw ykły i, gdyby jeszcze nie ta  jedna p rzykra 
okoliczność: nstąpienie ze sceny w połowie 
sezonn panny Paw likówny, tak  ntalentow anej,

tak  sympatycznej, tak  powszechnie łubianej 
śpiewaczki —  to tegoroczny sezon operowy 
należałby, niezawodnie, do najlepszych lwow­
skich operowych sezonów. Panny Ra»se) i 
Hellerówim dobijają końca, jeżeli się tak  w y­
razić wolno — zaś kn ogólnema zadowolenia, 
dyrekcja, zaw arła świeżą nmowę z panną P a -  
wlikówną, k tó ra  też sześć razy  w ystąpi w tym  
czasie w różnych operach.

O gościnnych w ystęiach pierwszej jn ż  
k ilka razy  pisaliśm y — o pannie H eller, k tó ra  
sy ta  lanrów  nad czarnem morzem, zjechała do 
Lwowa na święcone jajko — cóż możemy po­
w iedzieć?... W  tych samych operach w idzie­
liśm y pannę H. zanim jeszcze w yjechała do 
Odessy. Rok w karjerze wokalnej tak iej młodej 
śpiewaczki nic nie znaczy. P iękny  i silny 
mezzo sopran panny H . był tak i przed rokiem 
je s t tak i teraz i będzie tak i sam, jeszcze długo. 
Idzie tylko obecnie o zbogacenie repertoaru , 
a to nie tak  ła tw a rzecz, jakby  się komu zda­
wało —  panna H . mało jeszcze, bardzo mało 
oper śpiewa. Na Odessę w ystarczy — na sze­
roki św iat nie...

Przyw iozła nam też panna H. podarunek 
z Odessy... P rzed rokiem śpiew ała w Aidzie 
Giocondńe i w Carmenie po polskn —  te ra z  
śpiewa po włosku te  opery... O strygi czarno­
morskie, nie bardzo jadalne, wino pnrkarsk ie 
nie bardzo pitne i oddech ta ta rsk ieg o  Krym u, 
jnż tak  zwłosily utalentowaną śpiewaczkę —  
co to będzie, gdy żywić się zacznie samym 
włoskim makaronem z oliwą i pić lacrim ae 
C lir is t i .. Gdzie tam  wówczas myśleć o po­
czciwych polskich kluskach ze skw arkam i i 
o tej ziemi, k tó rą  każde pokolenie krw ią wła­
sną skrapia, aby... kluski były...

Pięcioaktowy dram at Yossa, z niemieckiego 
tłomaczony p. t. Fałszywe drogi przedstawiono 
po raz pierw szy na scenie lwowskiej w końcu 
bieżącego tygodnia. Robota to ciężka, upstrzona 
rozmaitemi przystaw kam i, bynajmniej nieory­
ginalna pod względem treści i jeszcze mniej



oryginalna co do przeprow adzenia tezy  w d ra­
macie życia rodzinnego. D ram at ten wystaw 
wiony w w arszaw skim  T eatrze  Rozmaitości 
doznał surowej k ry tyk i i zakochanej po nszy 
w tea trze  publiczności w arszaw skiej, nie po­
dobał się. I  słusznie. Fałszywe drogi, jako 
dzieło dram atyczne nie przedstaw ia w sobie 
zw artej, jednolitej całości, a epizodyczne figury 
o parn scenach, lub momentalnem pokazaniu 
się, albo nic, albo zaledwie odrobinkę oświe­
tla ją  główne postacie, spraw iając w rażenie ru ­
chomej panoramy. Tych postaci głównych, w ła­
ściwie, je s t dwie, trzecia, niemal także epizo­
dyczna, choć je s t sprężyną dram atu, zaledwie 
się nkazała, a jnż w trzecim akcie poczęstował 
ją  au to r kulą z rewolweru i uśm iercił, zaś s ta ra  
m atka  Ja n a  H ardw iga z w yjątkiem  jednej, j e ­
dynej sceny w drugim  akcie, w k tórej rysnje 
się piękna postać kobiety, nie działa  nic... 
E w a i Ja n , można powiedzieć przypadkowi 
małżonkowie, mają w sobie coś chorobliwie 
n ianaturalnego — już zaraz w pierwszym akcie 
tak  w yglądają i tak  się zachowują, jakby  mó­
wiły : „an to r tu  nas posłał, abyśmy sobie 
ncięli d ram acik .“ ...

Fałszywe drogi przypominają „W łaściciela 
K uźnic" i inne francuskie oeuvres dramatiąues, 
ale znać na nich ciężki rydel i cierpliw ą mo­
tykę  niem iecką..

P an i Stachowicz g ra ła  bohaterkę d ram a tu : 
Ewę, opracowawszy rolę starann ie i z w łaści­
wym jej talentem . P an  W oleński bardzo dobrze 
i bardzo ładnie został zabitym w trzecim 
akcie — żałowano go powszechnie. .

M ałą rolę zwiedzionej kochanki g ra ła  pani 
K w iecińska z wdziękiem i choć, nie było wiele 
do roboty, z dokładnością artystyczną, jak  
zwykle.

Najgłówniejszą postać g ra ł p. Zaw adzki. 
Ja n a  H ardw iga, g ra ł p. Zaw adzki, że się tak  
trochę z moskiewska wyrazimy, szeroko, na 
kładając koloryt jasny, sym patyczny, serdeczny, 
a  swoją drogą pogłębiając charak te r doskonale 
pojętemi scenami. Myślącym a r ty s tą  je s t  p. 
Zaw adzki, a środki zew nętrzne, którym i, jako 
ak to r  rozporządza i głos niezw ykle silny, a 
dziwnie melodyjny —  dają mu możność two­
rzen ia  nie raz  na scenie przepięknych postaci 
męskich. Do takich, właśnie, należy Ja n  H ard 
w ig  p. Zaw adzkiego.

Bardzo dobrze s ta rą  m atkę g ra ła  pani 
Cichocka.

Mnóstwo innych ról —  same, mniej, lnb 
więcej drobne, epizodyczne i, ja k  n. p. lekarz, 
adw okat, jak iś Leonard, wzbudzające śmiech 
swoją banalnością. W iększość z tych ról g ra li 
jednak  panie: G ostyńska, German, Szym ańska, 
oraz panowie: Feldm an, Chmieliński, Zboiński, 
T rapszo, Szobert, Dębicki i inni.

P raktyczne i p ouczające w iad om ości.
Każda gospodyni wiedzieć powinna  o tein, ż e :
N a  ręce  popadane  surowe, używa się soku cy­

trynowego.
Ciepłem m lekiem  i wodą można ceratę  bez 

m y d ła  wyczyścić.
Gorąca żelazna szufelka, t rzym ana  nad  meblem 

m achoniowym, lub innym, wyciąga z takowego białe 
plamy.

Gdy się ga rść  s iana  wrzuci  w nowe wiadro n a ­
pełnione wodą, pozbywa się wiadro  zapachu fa iby.

P lam y  a tram en tu  z m ateryj wełn ianych  i jed w a ­
bnych,  wywabiają się terpetyną.

M ieszan ina  z wosku i soli, wygładza s ta re  że­
lazka do prasowania ,  j a k  szkło.

Ryby  o wiele łatw ie j  się  skrobią, jeżel i  je  się 
na  chwilką w gorącej wodzie potrzyma.

Do twardego  ze starego bydlęcia  mięsa, aby 
się na  miękko ugotowało, dodaje się do wody, 
w której się gotuje , cokolwiek octu.

W y b o rn y m  i nader  skutecznym  środkiem na 
oparzen ie ,  ma być przec ię ty  wzdłuż liść aloesu 
(aloe perfoliato v. succotrino), przyłożony na  m ie j­
sce oparzone. Ból na tychm ias t  u sta je ,  a ra n a  z opa­
rzen ia  nad er  się szybko goi. Skutek tego środka ma 
być zadziwiający, prawie  cudowny.

Ocet z ja b łe k ,  lub gru szek .  Pośledniejszej  
wartości gruszki i jab łka ,  które zwykle obficie opa­
d a ją  z drzewa, należy, obmywszy z kurzu, lub brudu, 
p o k r a j a ć , albo rozgnieść i wsypać do beczułki,  
w  której peprzednio  był już  ocet. Gdy się ową be ­

czułkę napełn i  owocem, należy na lać  do niej tyle 
wrzącej wody, aby całkowicie pokryła  owoc, — po- 
czem trzeba  okryć beczułkę p łó tnem  i postawić 
w ciepłem miejscu, lub na  słońcu. Po dwu tygo­
dniach ,  gdy zw ierzchnia  p ian a  zacznie już  znikać, 
należy p łyn  przecedzić  przez grube płótno do in ­
nego naczynia ,  gdzie  się wystoi i wyklaruje . Po 
tem można go używać, jako  zdrowy, a nic nie ko­
sztujący ocet.

P la m y  p o ch o d z ą ce  z z ie le n i  roś lin  mo­
żna z bielizny na jła tw ie j  wywabić, zapierając  je 
w okowicie.

P la m y  tłuste na m aterjach  c iem nych
wywabia się skutecznie  za pomocą czystej benzyny, 
lub też na  wpół zmieszanej z e te rem  siarczanym. 
Sposób użycia  n s s tę p u ją c y : gąbką, albo szmatką 
zmoczoną w t*j mieszaninie,  lub czystej benzynie 
nac iera  się dobrze miejsce splamione, dopokąd 
p lam a  nie zniknie, przyczein na leży  pod to miejsce 
podłożyć jau ib ąd ź  k ilkakrotnie  złożony płatek, 
w któryby p lam a  przy nacieran iu  m ogła  wsiąknąć, 
inaczej ,  bowiem, może się p lam a przez nieostrożność 
nac iera jącego  łatwo dostać w leżącą pod n ią  część 
materji .

P la m y  tłuste na materjacli Jasnych
wywabia się w powyżej opisany sposób za pomocą 
czystego e teru siarezanego.

P la m y  tłuste na p łótn ie  najprędzej zn i­
kną, jeżeli się  takowe zapierze w silnym rozczynie 
sody w w o d z ie ; po ustąpieniu  p lam y należy zaraz 
p rzeprać  miejsce to dobrze w czystej wodzie, o 
ile możności deszczowej.

P la m y  z w in a  c z er w o n e g o ,  rdzy, lub 
atram entu na płótnie można usunąć za pomocą 
kwasu szczawiowego isa la  cetosellae, lub acidum 
oxalicum). Miejsce splamione zwilża się nieco wodą 
i posypuje tym proszkiem, poczein nac iera  się sil­
nie w rękach, dodając po parę  kropli wody, aż 
p lam a zupełnie  zn ikn ie ;  następn ie  zap iera  się za­
raz w czystej wodzie.

O cet j e s t  na pluskwy skutecznie jszym  od 
wszelkich środków. Należy ściany i meble p lus­
kwami zanieczyszczone octem obficie smarować, 
a zn ikną  bez wątpienia.

O dpowiedzi od R edakcji i A dm in istracji.
P an Hirschor,? kaw iarz te Kołomyi. Należy się 

nam  za za leg łą  p renum eratę  6  z ł .  0 0  ct.
Autorowi w iersza : „Łakocie" — nie do druku.
Bezimiennemu u Krakowie. Nie scena  zabija  

matkę, tylko sam a matka...
Pan K. w Paryżu. Zdaje  się, że w M ona­

chium.
N. N. te ? Bez nazwiska dla redakcji ,  nie 

p r z y j m u j e m y  żadnych artykułów.

N a d e s ł a n e .

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Dra Frey-
Singera w Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, ja k  wiadomo, niezm iernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. F reysinger pod 
każdym względem zasłngnje na pnbliczne za­
ufanie, a naw et wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista  lekarz daje znpełną rękojm ię zdrowej 
krow ianki. Pomijając już to, że ta  krow ianka 
na osta tn ie j w ystawie krakow skiej, odznaczona 
została medalem rządowym, sam a czynność 
w yrabiania je j przez fachowego lekarza  i do 
tego tn  w krajn, je s t  niezm iernie ważnym 
szczegółem. D la tego w szystkim  rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom, ndawali się w prost 
do Dra Freysingera te L isku , a  mogą być 
spokojni o zdrow ie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszenin.
___________  4800 s t —17

Dr. Teofil Urich, lekarz chorób w ew nętrz­
nych, specjalista w chorobach nosa, gardła i 
płuc, po przebytych dłuższych studjach na k li­
nice p. p. profesorów S chro tte ra i Schnitzlera, 
we W iedniu, ordynuje od 3 — 5 we Lwowie 
przy  ulicy Jag iellońsk ie j liczba 3. 5280—12—4.

Niniejszem zwracamy baczną nwagę P . T . 
interesow anych, na nową patentow aną żelazną 
podstawę dla dzwonów wieżowych, p. Karola 
Schwabe w Biały, k tó ra łatw o daje się u s ta ­
wić, mało miejsca zajmnje, je s t nadzwyczaj 
trw a ła  i bezpieczna. Dzwon najcięższy na tej 
podstawie wisi swobodnie i z w ielką łatw ością 
może być w ruch wprowadzony, a że je s t 
tylko w jednym punkcie przyśrnbowanym, głos 
dzwonu sta je  się przeto pełniejszym i dźw ięcz- 
niejszym, aniżeli przy dotychczasowym zasto- 
sowanin. Osobliwsza ta  konstrukcja podstawy, 
ma tę wielką zaletę, Że dzwon da się swo­
bodnie obracać około swej osi, przez co serce 
nie musi bić ustaw icznie w jedno i to samo 
miejsce, a dzwon w ten sposób zyskuje wiele 
na trw ałości i jak  zapewnia p. Schwabe, za­
stosowanie tej nowej podstawy dla dzwonów, 
daleko taniej kosztuje, aniżeli dotąd używany 
system z drewnianym  zrębem.

P. K. Schwabe w yrabia w swojej fabryce 
wszelkie dzwony, od najmniejszych do naj­
większych, wykonanie ich jes t, że się tak  
wyrazimy, m isterne, albowiem głosy do dzwo­
nów’ na żądanie dostraja do tonów harm onij­
nych, nie licząc wcale za to drożej. W szelkie 
zamówienia uskuteczniają się sumiennie i na 
czas oznaczony, przeto polecamy gorąco P . T . 
interesowanym  fabrykę dzwonów p. X. Schwabe 
w B iały. (5345-2 2).

W Krakowie przy ulicy Dajwor I. 14
założyli pp. B racia Roman i Leonard M ura- 
nyi, na w ielką skalę fabrykę wyrobów sto­
larskich, o której p. N aw ratil inspektor prze­
mysłowy pochleonie się wyraża, iż cały zakład 
bardzo bezpiecznie jest nrządzony. W szelkie 
transm isje, koła rozpędowe, pasy itp . znaj­
dują się w podziemiach, a tylko same ma­
szyny najnowszych systemów, am erykańskiego 
i niemieckiego, funkcjonnją w olbrzymich sa­
lach w arsta tow ych , widnych i zasłoniętych 
siatkam i żelaznemi. W  fabryce tej pracuje 
obecnie 100 robotników, lech składy i lokale 
są tak  obszerne, iż wT każdej chwili dla 250. 
robotników zakład rozszerzonym być może. 
F abryka posiada wielkie składy snchego drzewa 
i suszarnie parowe z w entylatoram i, oraz ma­
szyny do wyrobu posadzek dębowycu i dwie 
heblarnie. Pan Leonard M uranyi pracując przez 
lat- 15 w fabryce wagonów w W arszawie, 
nabył fachowego uzdolnienia w tym  zawodzie 
i nie odrzeczy będzie, jeżeliby Dyrekcje: ko­
lejowe, pocztowe i tramwajowe, zwróciły
baczną nwagę i poparły zakład krajow y, k tóry  
wszelkim wymogom je s t w stanie pod gw a­
rancją zadość uczynić. ygfjS-G—6.

Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem, że 
w lipcn 1890 rokn otworzyłem kancelarję 
adwokacka w Krakowie przy ul. Grodzkiej
I. 20, i że oprócz agendy sądowej, przyjm uje 
nadto wszelkie sprawy a d m i n i s t r a c y j n e  
i s k a r b o w e .  (5160-6-3)

Dr. Adam hr. Lewartowski.

Od dłuższego czasu zw raca aa  siebie 
uwagę przedsiębiorstwo pogrzebowe p. Szafrań­
skiego w K rakow ie. Rzeczywiście to p rzed ­
siębiorstwo, pod każdym względem zasługuje 
na zaufanie — nie tylko, bowiem, snmiennie 
wypełnia wszelkie zobowiązania, ale w tych 
obrzędach smntnych, dotykających boleśnie ro­
dziny, a n iestety , nie nniknionych, powoduje 
się delikatnością godną naśladowania, b j jak  
wiadomo, inni tego rodzaju przedsiębiorcy ta ­
kiego przymiotu nie posiadają. P rzedsiębiorstw o 
pogrzebowe p. Szafrańskiego urządza najbo­
gatsze  i najskrom niejsze pogrzeby. W szelkie 
przybory słnżby pogrzebowej i cały kondukt 
odznacza się czystością, gustem  i powagą. 
N igdy też p. S zafrańsk i nie korzysta  z sy tu ­
acji, lecz oblicza koszta, ja k  najum iarkow ańsze. 
Każdemu tedy, ktoby się znalazł w te j smu­
tnej potrzebie, z całą sumiennością polecić na­
leży przedsiębiorstwo pogrzebowe p. Szafrań­
skiego, a  z pewnością nie tylko się nie za­
wiedzie, lecz będzie wdzięczny za to polecenie, 
bo tam gdzie rzetelność, delikatność i um iar­
kowanie w cenach podały sobie ręce, musi być 
powszechne zadowolenie. Z ak ład  p. Szafrań­
skiego nrządza naw et całkiem bezinteresownie 
kompletne pogrzeby, gdzie wymaga potrzeba.

_________________ (5301-6-3).
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P łó tn o  webowe i surowe, nic-iane 
rę c z n ik i, obrusy  ln iane i kolorowe, 
płócienka, d ry lisz k i, dym ki, s z y ­
fony, sz y rtin g i, niebieskie płótna 
n a  ub ran ia  d la  rzemieślników, pończo­
chy, skarpetki,  różne gatunki niei na 
pończochy, bawełna  biała  i kolorowa 
n a  pończochy, do wyszywania i do haez- 
kowania  i t. r.  poleca po hardzo p rz y ­
stępnych, s ta łych cenach.

F r a n c i s z e k  P i l z e r
we Lwowie 5306 — 6 —1. 

R ynek 1. 6 kamienica ks. ks. Ponińskich.

Nakel i Chameides
biuro spedycyjne

w e Lw ow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  1. 8
t rudn i  się dowozem i przywozem to­
warów z dworca kolejowego do miasta 
i odwrotnie, także ocleniem towarów 
zagranicznych, pod hardzo korzystnymi 
warunkam i. Zajm uje  się także rozdzie­
laniem towarów zbiorowych, tak zwane 
„Sam elg ii ter1*. Zała tw ienie  wszelkich 
in teresów w zakres B iu ra  spedycy j­
nego w chodzących , uskutecznia  się 
szybko, dokładnie, rz e te ln ie  i po 

bardzo um iarkow anych  cenach.
5 3 4 8 - 3 —1.

Restauracja
pod firmą

J a k ó b a  V o i s e
we L wo wi e ,

ul. Boimów i róg placu Marjackiego
urządzona  elegancko, wygodnie i ob­
sze rn ie ,  posiada kuchnio wyborną, 
zdrową i wykwintną,  a wszelkie n a ­

poje doskonale.
Z ak ład  ten wzorowo jes t  prowa 

dzony, znajduje się na p ie rw szorzę ­
dnej stopie pod każdym względem tak, 
źe l icznie uczęszczający goście wiel­
kie zakładowi oddają  pochwały.

5 3 4 7 — 0 — 1.
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K O N K U R E N C J A !

N inie jszem  mamy zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. P u b l i ­
czność, pp. budowniczych i budujących, iż otworzyliśmy nową

FABRYKĘ STÓR iŻALUZYI,
w której  wyrabiamy wszelkie  gatunki stór  patyczkowych, żaluzyj 

deszezułkowych i rolet płóciennych

po n a j u m i a r k o w a ń s z y c ł i  cenach. .

(5343-4-1). Z wysokim szacunkiem

A. D a h l k e  i S p ó ł k a
ul. P iekarska  X r . 21 ice Lwowie.

1
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C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .

IU bil
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy figowej
w  R ak o w icach  pod K rakow em

W y rab ia  z produktu surowego w ła ­
snej p lan tacj i  wszelkie  gatunki  Cykorji 
i  sz tucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozraa- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach

w y b o r o w ą .  5260 st. — l

Zalecając  wyroby mojej fabryki,  
przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z ag ra n ic z n e , żywię 
n iep łonną  nad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, k tćre  otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu oyć po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

K oncesjonow any Zakład pogrzebow y
A. Szafrański

w Krakowie,
przy  ul. Kopernika (W ałowa) 1S.

U rz ąd z a  pogrzeby od na jskrom nie j­
szych do na jw spania lszych  rozmiarów 
i posiada sk ład  wszelkich przyborów 

pogrzebowych. (5302 st.-4).

Telegramy: A, Szafrański, Kraków.

W  dnia 15. Listopada r. z. otwartą i w rnch 
puszczoną została

P ie rw s z a  w  K ra k o w ie
5 2 6 7 - 1 4 - 8 .

Parow a fab ry k a  sto la rsk a  
B r a c i  M u r a n y i

przy nlicy Dąjwor.
F a b ry k a  przy  pomocy najlepszych systemów maszyn, do na jró ­

żnorodniejszego obrabiania  drzewa, wzorowo urządzonej suszarni, oraz 
znacznego zapasu m aterja łów nabywanych z pierwszej ręki — wyko­
nuje wszelkie roboty stolarskie,  jak o te i  posadzki cegiełkowe, de-e- 
niowe i fornierowane w jak  na jkrótszym te rm in ie ,  z doborowego 
i suchego m aterja łu  i po na jprzystępn ie jszych  cenach.

a : z®

Franciszek Schlee,
w  Białej p rz y  B ie lsk u

S k ł a d  m a s z y n  r o l n i c z y c h .
pierwszych uprzewilejowanych fabryk

krajowych i zagranicznych.
Obstalunki każdego rodzaju uskutecznia się ściśle, podług ży­

czenia jak najtaniej.
H andel że lazny ,  k orzenny i z farbami. — Skład  sr e ­

bra ch iń sk iego  i t o w a r ó w  a lp akow ycli . 5323- -3.

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4 °|0 A s y g m a t y  k a s o w e
z 80-dniowem wypowiedzeniem i

Syio A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Va°/o A s y g n a ty  
k a s o w e  z 90-dniowera wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4 %  z 80-dniowym terminem 
wypowiedzenia.

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
406S—st. Dyrekcja.

(P rzed ru k  nie będzie opłacony).

O dszczególnioną medalem rządo­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą  poleconą przez Kom. 
przem. Tow. lek. krak. rozsyła konces 
Z a k ł a d  K r o  w i a n k o w y  w  L i ­
s k a  po cenie 6 0  et. za fiole szk lanną  
lub kauczukową, wystarczającą  do za ­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. W iszn iew ­

skiego i L.  Rosnera  w Krakowie;  — J. 
Beisera  i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewic-za w Przemyślu .  — W ię ­
ksze obstalunki znacznie taniej up rasza  

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s i n g e r ,
5287—31 st. lekarz m. W Lisku.

Leon Ja n ikowsk i  
zegarmistrz 

we Lwowie, ul. Teatralna I. 16
poleca

swój obfity skład i pracownię zeg a r­
ków złotych i s rebrnych z pierwszo­
rzędnych fabryk genewskich i f ran ­
cusk ich ,  również łańcuszki złote i 
sreorne.  Utrzymuje  na składzie wielki 
wybór zegarów śc iennych ,  stołowych 
i pendułowyeh po (pet: ach na jtańszych .

W szelkie n a p ra w y :  zegarków k ie­
szonkowych ,  s tołowych, ściennych i 
grających, uskutecznia  w najkrótszym 
czasie po umiarkowanej cenie.

Z uszanowaniem

Leon Janikowski.
5300 — 6 —5. T ea tra ln a  .16

naprzeciw K astrum  placu i nowo się 
budującej szkoły.

HANDEL WĘDLIN I
J, Jankowskiego |

we Lwowie, Teatralna 12
poleca

n iezrów nane  w smaku szynki, 
k ie łb asy  siekane i kra jane,  wę­
dzone ozory, polędw icę, wy­
śmienite  salam i, salcesony, ru- 
lady , oraz inne de likatesy wę- 
dl inarskie .  po najum iarkowań- 

szyeh cenach.

Zam ów ienia uskuteczniają się 
rych ło  i  rzetelnie. 5330—3 —3

Niniejszem mam zaszczyt uwiadn- 
mie Szanowną P. T. Publiczność,  iż 
otworzyłem

Cukiernię
pod firmą

Stefan Tereszkiewicz
w  C zortkow ie

i polecam a r tyku ły  w zakres tejże 
wchodzące, a mianowicie : kawa, h e r ­
bata, czekolada, ciasta,  cukry, l ik ie ry  

i wina.
Wszelkie obstalunki na  torty, baby, 

mazurki  i placki krakowskie uskute­
czniają  się ja k  najs ta rann ie j.

Polecając  się łaskawom względom, 
5 3 4 0 - 4 - 2 .  zostaję z szacunkiem 

Stefan lereszkiewics.

Perfumerja Fausta
Lwów, ulica Sykstuska liczba 2

poleca (5331-10-3).

niektóre wypróbowane środki kos­
metyczne pod gwarancją skutku i 

nieszkodliwości.
Do fa rb o w a n ia  w łosów . E k s t r a k t  

orzechowy i 'r imaveliYgo w Rzymie. — 
Sok z łup in  orzechów włoskich, zab a r­
wia naturaln ie  na wszystkie odcienia  
1 złr .  50 et. — N igre t ina  francuska  
(2 płyny) działa natychmiastowo złr .  
1.50 — E a u  de Jouvenee p rzem ien ia  
rude włosy na blond złr. 1.

Do w y d e lik a tn ien ia  płci, na piegi,  
plamy, zmarszczki,  czerwoność nosa 
i t. p. — N ib e r ta  Balsam kasztanowy. 
D z ia ła  rzeczywiście zdumiewająco, od­
m ładza  złr.  1‘30 — P u d r  francuski 
wyśmienity ,  Veloutine la  Roehe, biały  
różowy i kremowy pudełko 70 ct. — 
W oda b ia ła  warszawska, bielidło na j­
wyborniejsze 70 cl — E a u  de Lys 
F i l ip in i  SO et. —  W oda  fiołkowa fran ­
cuska 60 et.
P rz ec iw  w y p ad an iu  włooów, p rze ­
ciw  łup ieży  i na porost. W oda a teń ­
ska warszawska 60 et., f rancuska 70 et. 
Rum  Bajoński 60 et. — W oda chinowa 
francuska  00 et. — Olejek tauinowy 
warszawski 70 ct.

Do w ygub ien ia  w łosów  na tw a ­
rz y  D epila to rjum  W arszaw skie  złr .  1 
(wyborne).

Specjalność na porost brody i na 
łysiny. Barbificatoriuin am sterdam skie  
(2 pL ,jy, środek najnowszy) złr .  1-35.

Do usunięcia n ieprzy jem nego 
odoru z u st. Pigułk i  wonne warszaw­
skie, F lo ra  Caehou 30 ct.

Największy skład 
O G N I  S Z T U C Z N Y C H

po cenach hardzo tanich.

W szech  nauk lekarskich

Dr. Eugeniusz Hofmokl
były  pierwszy sekundarjusz  e. k. szpi­
ta la  im. Rudolfa we W iedniu ,  operator 

i lekarz chorób kobiecych

osiadł w Kołomyi.
(5^54— 10—7).
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W ędliny dworskie
z Pawłowa,

wyborna k iełbasa  sucha 1 kg. po 86, 
smalec  w najlepszej jakości 1 sg .  68, 
także wędliny  l i tew sk ie ; wielki zapas 
o trzymała  właścic ie lka  mleczaui ul. 
T eatra ln a  1. 10. Ł. K o r a lew ic z .

5 3 0 8 - 6 - 4 .

Antoni Zoźelonżek
Lwów, Rynek I. 29.

poleca na ob ecn y  se zo n  najnowsze 
kapelusze filcowe twarda i miękkie 
w fasonach najm odniejszych własnego 

wyrobu. (5017 sr 11).

ife na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

I G A ,
oraz poleca wielki wybór

c h a p e a u - c l a q a e .
Przy jm uje  cylindry  i kapelusze do od­

nawiania ,  farbow ania  i p rasowania .  
Cenniki na żądanie toyselam franco.

Ziółka karpackie.
Znakom ite  te ziółka sa bardzo sk u te ­
czne w zadawnionym kaszlu, chrypce,  
zadegmieniu ,  c ierp ieniach piersiowych- 

bólu g a rd ła  itp.
Cena pudelka 20 ct. 

Praw dziw e w Aptece  E .  Stenzla  
w Kołomyi.

Oraz u trzymuje  Apteka obwodowa  
Edwarda Stenzla skład wszelkich 
środków specyficznych i uniwersalnych. 
W ie lk i  wybór towarów kauczukowych. 
W ie lk i  wybór krajowych i z ag ra n i ­
cznych  perfum, mydeł toaletowych i 
wszelkich innych Kosmetyków. Koniak

f rawdziwy i m a.aga ,  oraz skład świe- 
yeh wód m ineralnych. 5338— 5— 2.

H artow ny główny skład  
i  następstwo fa b r y k : Port- 
land-Cementu groszowickie- 
go, Szczakow skiego gipsu
alabastrowego, rzeźbiarskiego, m u ra r ­
skiego, do nawozu, surowego, W apna  
h yd rau liczn ego , kufstein- 
skiego zwykłego skalis tego. Papy  
i  ptyt izolacyjnych, A sfalt, 
Smoło wiec, S z k ł o  wodne, 
K arbolineum  i wszelkie  gotowe 
p łynne  farby olejne, lak iero­
we, woskowe, terpentynowe, 
spirytusowe, złoto, srebro i miedź 
w p łyn ie  Brunoliny.

Cement z wyż wymienionych fa ­
bryk, wapno, gips i ws/.elkie a r tykuły  
w większej ilości zamówione, taniej 
policzę, jak fabrykanci.

Polecam  również mój handel ko­
rzenny m aterjainy, wybor­
nych w i n ,  wszelkich gatunków 
H e r b a t y ,  Sery, Słoniny, 
Sm alcu, Hasła, Owoce su­
szone. 5306— i -  4.

Fr. Lenert w  Krakowie
Sławkowska pod  gankiem.

Adres  dla telegram ów: Lenert Kraków.

Jakób Huss
w ła ś c ic ie l  fabryki i sk ładu kapeluszy

w B ia ł e j  ul. Główna.
poleca

wielki wybór kapeluszy wszelkiego ro ­
dzaju dla panów i dzieci,  w na jnow­
szych fasonach, po cenach na jum iar-  
kowańszych. W szelkie  reperacje u sku­

teczn ia ją  się tanio i szybko. 
Obstalunki z prowincji  za ła tw ia ją  

się odwrotną pocztą najrzete ln ie j .
5 3 1 8 - 3 —3.

Józefa FRAGETA z Warszawy
53433-10-1 pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  wyrobów pl at er owany c h
(z tak zw. chińskiego srebra)

otworzyła magazyn we Lwowie
przy p lacu  K ap itu ln ym  pod 1. 3.

i poleca przedewszystkieiri przedmioty do domowego s łużące użytku, m ia ­
nowicie p rzybory  stołowe: noże, widelce, łyżki,  łyżeczki,  serwisy, tace, 
cukiernice ,  maselnice ,  e tażery .  kosze, samowary, l ich tarze ,  kandelabry  itd. , 
dalej przybory  kościelne i cerk iew ne:  m onstranc je,  kielichy, ampułki ,  kro 

pie ln ice ,  krzyże, re likwiarze ,  trybu larze  etc.
C en y  fabryczne  podług cennika. — T ow ary  m ożn a  n a b y w a ć  

beż p o d w y ż s z e n ia  ce n ,  także na sp ła tę  ratami.
F a n ry k a  zwraca uwagę szanownej Publiczności ,  że w przeciągu p ięć d z ie ­
sięcioletniego is tn ienia,  p rzy jąw szf  sobie za zasadę, produkować wyn.by 
najlepszej dobroci i trwałości,  nak ładane  grubą  warstwą czystego srebra,  
za ję ła  zaszczytne miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej po­
stępu i c iąg łego  udoskonalania  swoich wyrobów, nagrodzoną została  
wieloma z łotymi i srebrnym i m edalami na tu ejszych i zagranicznych wy­
stawach. N „  P e tersburgsk ie j  W ystaw ie  w 1880 roku przyznano  jej srebrny 
m edal,  na W ystaw ie  Wszechświatowej Parysk ie j  1867 i 1800 złoty medal.

W  ciągłym rozwoju swej dzia łalności fab ryka  doszła  do tej stopy, 
że je j  wyroby rozsyłane  są do najodleglejszych punktów Rosji,  jako  do 
Irkucka ,  Tiflisu i t d. W iększe  własne m agazyny znajdu ją  s i ę :  w St. Pe­
tersburgu, Warszawie, Moskwie, Charkowie, Odesie, Tyflisie, Rydze, Konstan­
tynopolu, Kijowie, Żytomierzu, Lublinie, Kalisza, Grodnie i Wilnie. W  cza­
sie ja rm arków  : u> niższym  Nowogrodzie.. Samarze, Pottawie, Kijowie, E li- 
zabetgradzie, Irbicie  i t. d.

F a b ry k a  zakupuje  swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej  s templem, 
za ‘/s część sprzedaży, po odliczeuiu sta li ,  szkła, drzewa i złota.

0  oooooooooooooooooi. oooo ooooooooooooo OooooooooocooooooooooooooooooooooooO
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Magazyn konfekcji damskiej, oraz komisowy 
skład płócien wzorowego warstatu tkackiego 

w Glinianach

W a le r y i  W o yczyitsk iej
przeniesiony został 5312-2-10

i  do domu przy ul. Haliokiej 1.11 we Lwowie §
g  naprzeciw  m agazynu  zabawek p. Henryka  M ullera  o

|  i poleca po cenach bardto niskich, w wielkim wyborze: |

|  »Nowośei konfekcji damskiej« |
I w  sz e lk ie  roboty  Suk ien  i Okryć di niskich, w y k o n u ję  w  mej § 
g  p ra co w n i s p ie s z n ie  i tanio, w ed łu g  n a jn o w s z y c h  m od e li .  §
o  ' 2
0°ooooooooooooooooooooooooooooooooOooooooooooooooooooooooooooooooooooooO

a, c  z  :n. o  ś- ć  I

Józef Kohler 
Fabryka rolet i żaluzyj

w  K o rczy n ie  koło Krosna,
poleca wszystkim pp. budowniczym, budującym, jakoteż  P. T. Fubli-  
ezności rolety i żaluzje w najlepszem wykonaniu. Rolety i żaluzje

są  zupełnie gotowe, ze można je zaraz  na okna powiesić.
Rolety od 90 et. do 3 złr .  za □  metr.
Żaluzje  od 3 z łr .  20 ct. do 5 złr .  50 ct. za □  metr.
Jako  nowość polecam ścienne dywany, sporządzone m istern ie  

na d rew nianych  pręcikach ,  których okiem nie można dojrzeć. Bardzo 
praktyczne są  do sypialnych pokoi. Dywan szer.  80 d ług i  200 ctin. 
za 3, 3 5 0 ,  4 ' 5 0  i  6 z ł r .  W zory i cenniki do dyspozycji .  W zory 
up rasza  jednak  franco zwrócić. O łaskaw e względy uprasza

J ó z e f  K oh ler .
Ajentów przyjmuje się zawsze pod korzystnymi warunkam i.
Moi zastępcy są up raw nien i  przyjmować 10°/o zadatku, u p ra ­

szam jednak na  ka rc ie  zamówienia dać sobie potwierdzić  kwotę, j a ­
koteż częśc, k tóra  mnie przypada, wyraźnie  wypisać, ażeby nie mieć 
ze s tronami żadnych nieprzyjemności.  5329 - 1 4 —3.

Ogłoszenie.

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić, że o tworzyłem w w  T arno­
pola  liandel t o w a r ó w  k o r z e n ­
nych, herbaty, w in, rumu. roso-  
l i s ó w ,  o w o c ó w  p o łu d n io w y c h  i 
d e l ik a te s ó w  pod firmą

'Wilhelm Frantz
pod „Sokołem“ — ul. Gimnazjalna.

Zaw iązawszy  stosunki z pierwszo­
rzędnym i domami hanlowymi, jako też 
długoletn ia  p rak ty k a  w tym zawodzie 
daje mi rękojmię,  iż tak doborowym 
towarem, jako też na jprzystępn ie jszą  
ceną będę inógł w zupełności P. T. 
Publiczność zadowolnió.

Ł askaw ym  odbiorcom towarów 
w wartości nad 25. złr. naraz  za go­
tówkę opuszczam 2 procent. P rz y  od­
biorze zaś nad 50 złr .  opuszczam 4 
procent.

W szelk ie  zamówienia z prowincji  
załatwiam bezzwłocznie, ręcząc za do­
brą  i s ta ran n ą  usługę.

Pocztą iub "koleją zamówiono to­
wary odsyłam. Z w r o t n i e , nie l icząc 
nic za opakowanie.

Cenniki towarów przest-łam od­
wrotną pocztą na  żądanie  franco.

5279—6 —4. Z głębokim szacunkiem

Wilhelm Franie.

Handel i skład Win

LudWjłófeStadtmuribra
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Izydor Horn
w Kołomyi

poleca swój od wielu la t  i s tn ie jący  
m agazyn  sto łow ej bielizny, jako też 
płó tna , w eby, chodniki, dyw any , 
w  w ie lk im  w yborze  sukna na męz- 
k ie  u b r a n ia , w ierzch n ie  su rd u ty  
(oberoki) — najm odniejsze m a te rje  
w ełn iane  na suknie balow e i se ­
zonow e. Przytein upraszam Szanowną 
P. T. Publiczność,  by ra czy ła  częściej 
odwiedzać mój m agazyn, celem p rze ­
konan ia  się o jakości towarów kra jo­

wych i zagranicznych.

Uniformy dla PT .  urzędników’ p a ń ­
stwowych dostarczam  po najum iarko- 
wańszyeh cenach — a naw et taniej 
jak  wszędzie. 5337—4—2.

Najlepsze w jakości, jedynie 
pewne i niezawodne w pieczywie

suche drożdże prasowane
z fabryki

Ad. Ign. Mautnera i Syna
we W ied n iu  St. Marx.

Główny skład  dla Galicji w handlu

KAROLI BALŁABANA
we Lwowie.

Łaskaw e z lecenia  z prowincji  p rzy j ­
muję i wysełam d r o ż d ż e  w czasie 
oznaczonym przez szanownych odbior­

ców. 5333-3-2.

-'■.y' ‘Ą Ę Lw ow ie
u lic a  K ra k o w s k a  1. 9.

poleca
oprócz win bardzo starych, konia­
ków. rumów, miodów, likierów, 

starki i innych wódek, 
ta k ie  wina na m ia rę :

litr po 40, 48, 50, 60 ct. i wyżej
butelka 35. 43; 45, 60 ct. i wyżej
W .n a  we flaszkach w dowolnej ilości. 
W in a  w butelkach balonowych 5-kilo- 
wyeh. W in a  w beczkach, wprost ze 

sk ładu we Lwowie

Świeże wody m ineralne.
W ysełk i  tak w większych, j i k  i m nie j­
szych ilościach uskutecznia  się na ­

tychmiast.

Cenniki na żądanie gratis i  franco.
R estau rac ja  urządzoua z konfortem, 

osobne gabinety.  K uchn ia  doskonała  
zdrowa i posilna. (53b4 4 —4)

8°|0 Losy anstryjaekiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6 ) ciągnień rocznie
główna w y grana:

50 .000  złr. a. w.
4°|o Losy w igierskiego Banko 

hipotecznego 
trzy  (3 ) ciągnienia rocznie

główna wygrana  :

50 .000  złr. a. w.,
jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sp rze ­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia  z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliezając prowizji ,  
a na żądanie  zaliczkę. (4792-st.)

W. Stachowicz
krawiec cywilny i

poleca bogato zaopatrzony  skład

wszelkiego rodzaju uniformów,
jakoteż 5272—6— 5.

wszelkie a r tykuły  dla c. k. oficerów, 
urzędników wojskowych i cywilnych.

K r a k ó w .  R y n e k  g l.  Nr 30.

Odpowiedzia luy za Redakcję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W . A. Szyjkowskiego ul. K opernika

Il lu s trac je  odbite  w litografji  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica K opern ika  1. 9.
5. Telefon 117.


